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Pismo codziennej pofwlącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Nowa budżetowa Wojewody Grażyńskiego.
Wysoka Izbol

Pierw szy  Sejm Śląski skończył 
swój żyw ot 13-go lutego r. 1929. Dru­
gi z koleji zebrał się dopiero 27. V. 
1930 r/: przerw a zatem między nimi. 
jak łatwo obliczyć, wynosi z górą 15 
miesięcy. Zaczynam swe przemówie­
nie od wysunięcia tego właśnie faktu z 
tej przyczyny, że z jednej strony uwa­
żam za swój obowiązek rozwiać wiele 
legend, podejrzeń i nieuzasadnionych 
zarzutów, jakie z tym faktem łączono, 
z drugiej, by. oczyszczając grunt z 
chw astów  cudzej fantazji, dać zasa­
dnicze, ideowe tło dla własnego pro­
gramu, który staram się tutaj urzeczy­
wistniać. Tak długa rozłąka zmusza 
mnie oczywiście do znacznego rozsze­
rzenia ram mowy. mającej nadto ob­
jąć aż dwa okresy budżetowe.

Lepencfy.
Zaczynam od rozwiewania legend.
Kiedy w  roku 1929 przesłałem na 

ręce Pana Marszałka zarządzenie P a ­
na Prezydenta, stwierdzające w yga­
śnięcie kadencji I-go Sejmu Sl.. deba­
tującego już rok siódmy, oodniesiono 
dwa motywy, które miały skłonić Rząd 
do przedstawienia Panu Prezydentowi 
tej propozycji, a mianowicie: obawę
przed kontrola Sejmu w  związku z 
wydatkami z funduszu dla najuboższej 
ludności, oraz chęć ostatecznego skoń-- 
czenia z autonomia przez niezwołanie 
Sejmu Sl. i nierozpisanie wyborów. 
Pozwolicie Panowie, że rozprawię 
się z obu tymi zarzutami.

Fundusze 
dla na?biednieiszych.
Jeżeli chodzi o pierwszy, a miano­

wicie o gospodarkę z funduszu dla naj­
biedniejszej ludności, to mógłbym po-
prostu wskazać na fakt zebrania się
obecnego Sejmu, którego uprawnienia 
w  zakresie kontroli są te same, co
pierwszego Sejmu. W  świetle tych
tylko okoliczności legenda o jakiejś 
obawie rozwiewa się jak mgła. Nie­
mniej skoro ten zarzut postawiono 
zgodzicie się Panowie, że dłużej się 
nad nim zatrzymam, boć mojej on prze­
cież dotyczy gospodarki.

Otóż stwierdzam, że przybywając 
na teren, zastałem już system w y ­
dzielania z tego właśnie funduszu 
znaczniejszych kwot w dwuch okre­
sach, a mianowicie: na Boże Narodze­
nie. oraz z okazji i. Komunji dzTci, 
przyczem stosowało się rozdział sum 
przez gminy za pośrednictwem Sta­
rostw, oraz przez Stowarzyszenia cha­
ry ta tyw ne i Komitety kościelne. Ten 
system był i jest w dalszym ciągu 
stosowany na tym terenie, okazał się 
bowiem korzystny z punktu widzenia 
celu, t. j. dotarcia do sfer najuboższych 
i społecznie sprawiedliwego rozdziału 
su .i. tworząc jakby naturalną korektu- 
rę działalności elementu czysto urzę­
dowego. Tak było zawsze i tak zda­
niem mojem powinno pozostać. Burza

podniosła się dopiero wtedy, kiedy raz 
na liście znaleziono Zw. Powst. Sl., 
Zw. Inwalidów Wojennych i Zw. Inwa­
lidów Pracy, konstruując zarzut, że 
pieniądze dano na cele polityczne tych 
organizacji.

Dla zorientowania Panów  w tern, 
jak istotnie było. odczytam moje zarzą­
dzenie z dnia 14 grudnia r. 1928, re­
gulujące kwestję rozdziału kontroli i 
wyliczenia sie z tych kwot. Brzmi ono 
jak następuje:

„Urząd Wojewódzki udziela Zwią­
zkowi (Towarzystwu) kw otę w  w yso­
kości  zł. na cele gwiazdkowe,
dla najbiedniejszych członków i ich ro­
dzin Związku (Towarzystwa).

Sposób rozdziału tej kwoty pozosta­
wiam Zarządowi do wyboru z tern, że 
w  pierwszym rzędzie uwzględnić nale­
ży najbiedniejszych z pośród tych 
osób, zasłużonych na polu państwo- 
wem, narodowościowem i społeczntm, 
oraz że zapomóg pieniężnych należy 
udzielać tylko w  wyjątkowych w ypad­
kach, natomiast należy dążyć do ob­
darowania w  żywności lub przedmio­
tach użytkowych.

Dokładnego sprawozdania o prze­
biegu akcji z rozliczeniem oczekuje w 
terminie do 2 miesięcy.

Równocześnie zaznaczam, że o ile 
z przedłożonego mi sprawozdania 
stwierdzę, że Zarząd Związku (To­
w arzystw a) kierował się przy podzia­
le innymi względami, jak tylko czystą 
bezstronnością i wskazówkami wyżej 
naprowadzonemi, natenczas zmuszony 
byłbym wykluczyć Związek (Towa­
rzystwo) od udziału w jakichkolwiek- 
bądź dalszych ew. dotacjach.

W reszcie proszę o w yraźne zazna­
czenie p rzy  wypłacie zapomóg, że za­
pomogi płaci się z funduszu, urucho­
mionego przez Urząd Wojewódzki.

Celem uniknięcia podwójnego obda­
rowania poszczególnych osób, raz ze 
strony Starostw a wzgl. Magistratu, 
drugi raz przez Związek (Tow arzy­
stwo), proszę dokonać rozdziału w po­
rozumieniu z Naczelnikami Qmin (Bur­
mistrzami), oraz udzielać władzom in­
formacji o osobach już obdarowanych.“

Takie pismo otrzymał nietylko Zwią­
zek Pow stańców  Śląskich, ale i Kato­
licka Rodzina Sieroca w  Cieszynie, 
T ow arzystw o Niewiast Ewangelickich 
w Cieszynie, Tow arzystw o Niewiast 
Katolickich w  Cieszynie, Polska Ro­
dzina Opiekuńcza w  Bielsku, Stow. 
Niewidomych W ojewództwa Śląskie­
go \y Bielsku, Kato]. Tow. Polek w Ka­
towicach, Kurja Biskupia dla Tow. św. 
W incentego a Paulo w  Katowicach, 
Tow. Głuchoniemych w  Rybniku, 
Związek b. więźniów politycznych w7 
Katowicach i wiele innych. Odpis te­
go pisma otrzymali także w szyscy  S ta ­
rostowie i Burmistrze miast do w ia­
domości z poleceniem uregulowania 
spraw y na miejscu.

Wymienione powyżej organizacje 
pismo powyższe nietylko otrzymały, 
ale również wyliczyły sie stosownie

do zasad, wyszczególnionych w za­
rządzeniu, a wyliczenia uznał Urząd 
Kontroli za wystarczające.

O co chodzi? Gdzie można n u ­
dniejszych a bardziej zasłużonych lu­
dzi znaleźć, jak nie wśród wdów i sie­
rót po powstańcach, jak nie wśród in­
walidów wojennych i wśród 'nwalidów 
pracy?  Otaczałem i bede ich otaczał 
najtroskliwszą opieką, jak długo bede 
Wojewodą.

Wojewoda Grażyński 
a Powstańcy.

Panowie ciągle bijecie w  mój sto­
sunek do powstańców śląskich. Jestem 
Wojewodą tego terenu w tej dzielnicy 
już czw arty  rok, wszystkie moje ‘Wy­
siłki i cały program, o którym będę 
miał sposobność jeszcze mówić, idą w 
tym kierunku, by nimi ogarnąć naj­
szersze w a rs tw y  ludności chłopskiej i 
robotniczej. O to, że jestem wrosłym 
w brać powstańczą, tego mi nikt nie 
zabierze, bo jest to m ojsH m row o za­
pracowana własność, płynąca z b ra­
terstwa broni, i dlatego jestem spokoj­
ny i twierdze, że dobrze robię i do­
brym jestem szafarzem, dając pomoc 
sierocie, wdowie po powstańcach, któ­
rzy cierpią nędzę. Niczego nie chcę, 
ani nie mam zamiaru ukrywać. O trzy­
macie Panowie wszystkie zamknięcia 
rachunkowe z opinją Urzędu Kontroli 
Państwa.

Tak się rzecz ma z pierwszym za­
rzutem, dotyczącym gospodarki pie­
niędzmi. przeznaczonymi na cele opie­
ki socjalnej.

Autonomia Śląska.
Z koleji przechodzę do drugiego za­

rzutu, łączącego rozwiązanie Sejmu z 
rzekomymi zamiarami zniesienia auto­
nomii śląskiej.

Swój stosunek do tegoż zagadnie­
nia ująłem w sposób jak najbardziej 
dosadny w  moich poprzednich mowach 
budżetowych i zdaje mi się, że moje 
kredo poiltyczne w tym zakresie ują­
łem tak jasno i mocno, że nie potrze­
buje go tu po raz drugi powtarzać. 
Długie nierozpisywanie wyborów 
tkwiło poprostu w  fenomenalnym bra­
ku ordynacji wyborczej, uchwalonej 
przez poprzedni Sejm, a kolidującej z 
konstytucją, braku, usuniętego dopiero 
ustawą Sejmu Centralnego. Chyba 
przyznacie Panowie, z których nie­
którzy głosowali za poprawkami tej 
ordynacji, że inaczej być nie mogło. Z 
chwilą zaś, kiedy zaistniały prawne 
możliwości rozpisania wyborów, to 
rząd dotrzymał wszystkich przepisa­
nych przez ustawę terminów, mimo 
niekorzystnych warunków gospodar­
czych, będących zarazem obiektywny­
mi warunkami wyborów.

Gdzie tu zatem miejsce do wypo­
wiadania sądów, że istniały zatmary 
rozprawienia się z autonomją Śląska? 
Fakty  temu przeczą, dlatego i ta legen­
da miała bardzo krótki żywot, i jeżeli 
zatem szukamy powodu, dla których

Pan Prezydent Sejm Śląski rozwiązał, 
mogę zacytować płynące z odruchu 
szczerości, lapidarne określenie naj­
większego polskiego organu opozycyj­
nego na Śląsku, a mianowicie: „że
pierwszy Sejm Śląski najzupełniej doj­
rzał do rozwiązania i dlatego dobrze 
się stało, że został rozwiązany. Nikt 
chyba w tej Izbie go nie opłakuje, a 
udrękę kilku osób jakie znalazły się 
poza obecną Izbą, będzie można prze- 
boleć.“ Chyba zatem i ten zarzut dot. 
autonomji minął się z celem. Gdyby 
był prawdziwy, zaiste życie moje mia­
łoby na tym punkcie dramatyczny 
konflikt, boć przecież ja wniosę do te­
go Sejmu ustawę o ustroju w ew nętrz ­
nym będącą rozwinięciem zasad auto­
nomicznych. ujętych w Statucie O rga­
nicznym. Na szczęście tak nie jest i 
dlatego konfliktu wewnętrznego nie 
będzie.

Tyle dla wyrównania gruntu.

Ustawa o ustroju 
wewnętrznym.

Pierw szy  Sejm jak to zaznaczyłem 
w mem inauguracyjnem przemówieniu 
nie spełnił najważniejszego swego za­
dania, jakie nań nałożył Statut Organi­
zacyjny w art. 14. a mianowicie nie 
uchwalił ustawy o ustroju. Dlaczego 
tego Sejm nie zrobił w latach 1922(23, 
1924/25 i 1926, kiedy mnie tu nie było, 
nie wiem. Może dlatego, że były  ten­
dencje oskubania autonomji jak kury, 
natomiast w  latach 1927/28 z tego po­
wodu. że nie miałem obiektywnych 
warunków przeprowadzenia projektu 
m. i. ze względu na wew nętrzne sto­
sunki. jakie panowały w  ostatnim Sej­
mie, a które Panowie przecież tak do­
brze znacie, choćby z dziejów ordy­
nacji wyborczej, wniesionej przez je­
den z klubów poselskich.

Dzisiaj może będzie inaczej. A sto­
sunki naglą. Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, w  jakich warunkach był opraco­
wany Statut Organiczny i dlatego ni­
kogo nie może dziwić, że ustaw a ta, 
mającą charakter ustaw y konstytucyj­
nej. zawiera wiele luk. niedopowie­
dzeń, dających asumpt do różnych w y ­
kładni, we wielu punktach zawiera 
przepisy treści historycznej, że jednem 
słowem w interesie porządku praw ne­
go leży jak najrychlejsze uchwalenie 
ustawy, k tóraby rozwinęła zasady i 
wyrów nała  sprzeczności i nieprawi­
dłowości. Mógłbym tu z tego miejsca 
przytoczyć wiele drastycznych p rzy ­
kładów. z jakimi spotkałem się w prak­
tyce administracyjnej.

Te braki znikną w chwili uchwale­
nia ustawy o ustroju wewnętrznym, 
której projekt, jak to już miałem spo­
sobność oświadczyć w Wysokiej Izbie, 
został przezemnie opracowany. Po 
ostatecznem uzgodnieniu go z w ładza­
mi centralnemi wniosę go w najbliż­
szym czasie do Wysokiej Izby.

(Dokończenie nastąpi).



Nowy atak niemiecki na artystów
polskich.

O l e s n o .  W  n iedzie lę  dn ia  22 bm . 
ludność  p o lsk a  tu te js z e g o  p o w ia tu  p r z e ­
ż y w a ła  h i s to ry c z n ą  chw ilę .  Z espó l  
Teatru  P o lsk ie g o  w  K a to w ic a c h  z a w i ­
ta ł  po ra z  p ie r w s z y  na  g o śc in n y  w y ­
s tęp  d o  tej m ie jsco w o śc i ,  w y s ta w ia ją c  
p o p u la rn ą  już. dz iś  s z tu k ę  p. t. „ W e se le  
na G ó rn y m  Ś lą sk u " .

P o d o b n ie  jak  i wr innych  m ie jsco ­
w o śc iach  na  Ś lą sk u  O polsk im , ludność  
polska  w  O leśn ie  z g o to w a ła  a r ty s to m  
k a to w ic k im  s e rd e c z n ą  ow ac ję .  Na 
p rz e d s ta w ie n iu  tern o b e c n y  b y ł  ró w n ie ż  
konsul g e n e r a ln y  R. P . p. L eon  M al- 
hom m e.

P o  p rz e d s ta w ie n iu  ludność  po lska  
p rz y jm o w a ła  a r ty s tó w .  Im ien iem  P o l -  
sko -K ato lick iego  T o w a r z y s t w a  S z k o l­
nego  n a  Ś lą sk u  O polsk im  p o d z ięk o ­
w a ł  za  p r z y b y c ie  k a to w ic k ie g o  te a t ru  
do  O le sn a  p. R yche l .  w y r a ż a j ą c  n a ­
dzieje. że p ie rw s z e  ich p rz e d s ta w ie n ie  
w  tej m ie jsco w o śc i  będz ie  z a c h ę tą  do 
c z ę s t s z e g o  o d w ie d z e n ia  O lesna . Z k o ­
lei p r z e m ó w i ł  konsu l  g e n e ra ln y  p. Leon 
M alhom m e.

W  m ię d z y c z as ie  p rzed  r e s ta u ra c ją  
na ry n k u ,  w  k tó re j  o d b y w a ło  się p r z y ­
jęcie, p o c z ę ły  g ro m a d z ić  się t łu m y  w y ­
ro s tk ó w .  P o n ie w a ż  s y tu a c ja  s t a w a ła

się c o ra z  g ro źn ie jsza ,  konsu l  g e n e ra l ­
n y  p. M alh o m m e z w ró c i ł  się do m ie j­
sc o w e g o  b u r m is t r z a  z in te rw e n c ją  o 
och ro n ę  dla a r t y s t ó w  polskich . Z a r z ą ­
dzenie ,  w y d a n e  p rz e z  b u rm is t rz a ,  o k a ­
za ło  się n ie d o s ta te c z n em , w s k u te k  c z e ­
go konsul polski in te rw e n jo w a ł  te le fo ­
niczn ie  u n a d p re z y d e n ta  p row inc ji  dr. 
L u k a sc h k a .

W  d ro d z e  na  d w o r z e c  a r ty ś c i  p r z e ­
ś la d o w a n i  byli p r z e z  t łu m y  w y r o s t ­
k ó w , w z n o s z ą c e  a n ty p o lsk ie  o k rz y k i  i 
ś p ie w a ją c e  a n ty p o lsk ie  p ieśni w  r o ­
d za ju  „S ie g re ic h  w ollen  w i r  Po len  
sch lag en " .

R ó w n ie ż  p rz e d  d w o rc e m  n a g r o m a ­
dzone  b y ły  t łu m y  w y r o s tk ó w ,  k tó re  
p r z y b r a ł y  g ro ź n ą  p o s ta w ę  w o b e c  a r t y ­
s tó w  polsk ich . Do d w o r c a  t o w a r z y ­
s z y ł  a r ty s to m  konsul R. P .  p. M al­
h om m e, dz ięk i k tó r e g o  in te rw en c j i  
z m o b il izo w an o  policję, w s k u te k  c zeg o  
nie d o sz ło  do p o w a ż n ie js z y c h  e k s c e ­
só w . R zu co n o  jedyn ie  k am ień  do sali, 
w  k tó re j  o d b y w a ło  się  p rzy jęc ie ,  o ra z  
ko p n ię ta  z o s ta ła  a r t y s t k a  p rz e z  jednego  
z w y r o s tk ó w .  S z o fe r  K onsula tu  P o l ­
sk iego  b y ł  ró w n ie ż  p rz e d m io te m  n a p a ­
ści ze  s t ro n y  t łu m ó w . (PA T .)

Wyniki konkursowe IV. Zjazdu 
Śpiewaczego na Slqsku Opolskim.

B y t o m .  P o p i s o w a  część  IV Z ja­
zdu  Z w ią z k u  Kół Ś p ie w a c z y c h  na  Ś lą ­
sku  O polsk im  o t w a r t a  z o s ta ła  w  nie­
dzielę  o d śp iew an iem  pieśni pow ita ln e j  
p rzez  c h ó r  m ęsk i  z Z a b o rz a  pod b a ­
tu tą  p. Kubicy.

Z kolei 17 kó ł ś p ie w a c z y c h  o d śp ie ­
w a ło  s w e  p o p iso w e  pieśni w e d łu g  p o ­
rząd k u ,  p o d an eg o  p rz e z  n as  k i lk a k ro ­
tnie w  o s ta tn ich  dniach. N as tró j  na sali 
by ł  b a rd z o  p o d n io s ły  i w s z y s c y  z w ie l-  
k iem  z a in te r e s o w a n ie m  p rz y s łu c h iw a l i  
się p ieśniom .

W y n ik  k o n k u rsu  jes t  n a s tę p u ją c y :  
P ie r w s z ą  n a g ro d ę  t. j d r o g o c e n n ą  
k r y s z t a ł o w ą  w a z ę ,  d a r  K o n ­
s u l a  G e n e r a l n e g o  w  B y  t o -

£• M a l h o m m e ,  o t rz y m a ł  
„ C h o r  K oście lny  Ś w . F r a n c i s z k a "  z Z a ­
b o rza ,  pod  b a tu tą  p. Kubicy, za  o d śp ie ­
w a n ie  pieśni P r o s n a k a  „ W ie c z o rn a  ci­
s z a  . P u n k tó w  89. D ru g a  n a g ro d a  
pi zy p a d ła  „ C h ó ro w i  kośc ie lnem u  ś w ię ­
tego  A n d rze ja "  z Z a b rz a  (dy r .  p. K u­
bica) za  p ieśń  R a c z k o w s k ie g o  „ S z ła  
h s e c z k a  d ro g ą " .  P u n k tó w  67. J a k  z 
tego  w y n ik a  n asze  c h ó ry  koście lne  p r a ­
cu ją  b a rd z o  d o b rz e  i z w ie lk iem  o d d a ­
niem.

I rzec ią  n a g ro d ę  o t r z y m a ło  T o w a ­
rz y s tw o  śp iew u  „ G w ia z d a "  z Mikul- 
czyc , (dyr.  p. G aw lik )  za  o d śp ie w a n ie  
pieśni St. K a z u ra  „ O s ta tn i  M azur" .  
P u n k tó w  66.

Zia?f* inwalidów woifuitych.
W a r s z a w  a. Rozpoczął się tu 9-ty 

zjazd delegatów Związku In w a lid ó w  W o ­
jennych Rzeczypospolitej.

O godzinie 12.30 w  kościele św. Jana 
ks, biskup połowy Gall odprawił uroczy­
stą mszę św. Katedrę w ypełniły  po brze­
gi delegacje w  liczbie około tysiąc osób 
ze 110 sztandarami. Po  mszy św. ks. bi­
skup Gall poświęcił now y sztandar Zwią­
zku Inalidów Wojennych.

Po tej uroczystości delegacje Związ­
ku ze sztandarami i orkiestrą udały się 
pochodem na plac marszałka Piłsudskie­
go, gdzi odbyło się uroczyste wbijanie 
gwoździ do d rzew ca sztandaru. P ie rw szy

wbił gwóźdź imieniem P. P rezydenta  
Rzeczypospolitej P rezes  Rady Ministrów 
W. Sławek, imieniem marszałka Piłsuds­
kiego wiceminister sp raw  wojskowych 
generał Konarzewski. Następnie złożono 
wieniec na mogile Nieznanego Żołnierza.

O godzinie 14-tej nastąpiło uroczyste 
o twarcie zjazdu. Posiedzenie zagaił po­
seł Karkoszka, witając na wstępie swego 
przemówienia przybyłego  na zjazd prem- 
jera Sławka, wiceministra generała Hu­
bickiego. wicewojewodę Olpińskiego, ge­
nerała Góreckiego i innych. W ieczorem 
odbyło się w operze przedstawienie dla 
członków zjazdu i zaproszonych gości.

Gdjr kobieta miesza sie do polityki...
L o n d y n .  W kłopotliwej sytuacji 

znalazł się rząd z powodu przemówienia, 
wygłoszonego publicznie przez małżonkę 
ministra handlu Grahama. Pani Graham 
przewodnicząc na publicznem zebraniu 
kobiet, zorganizowanem z ramienia Ligi 
Pomyślności Indyj w Londynie, wygłosi­
ła przemówienie, w którem ostro k ry ty ­

kow ała stanowisko rządu w  sprawie In­
dyj. „To nie nasz kraj — mówiła pani 
Graham — niemamy żadnego praw a do 
niego. Narzucenie Indiom naszej opieki 
i cywilizacji jest gwałtem.

Dzienniki określają to przemówienie 
żony ministra, członka rządu, jako godne 
pożałowania. (PAT.).

Sejm  na w akacjach.
W a r s z a w a .  Z a rz ą d ze n ie m  z dnia 

20 bm „ d o rę c z o n e m  m a rs z a łk o w i  se j­
mu p. Ignacem u  D aszy ń sk iem u , P r e z y ­
d en t  R zeczy p o sp o l i te j  z a m k n ą ł  sesję 
n a d z w y c z a jn ą  Sejm u. (PA T .)

W zrost nacjonalizm u w  N iem czech .
B e r l i n .  W  S ak so n j i  o d b y w a ły  

się w  n iedzie lę  w y b o r y  do se jm u k r a ­
jo w ego .  P r z e b ie g  w y b o r ó w  w  ca ły m  
k ra ju  b y ł  spokojny . Je d y n ie  na te ren ie  
D re z n a  d o sz ło  do d ro b n y ch  s ta r ć  m ię­
d z y  h i t le ro w c a m i a kom un is tam i.

U d z ia ł  w y b o r c ó w  obliczano  p r z e ­
ciętnie na 75 p ro cen t .  P ie r w s z e  p ro ­
w iz o ry c z n e  obliczen ia  z w ię k sz y c h  
m ia s t  w y k a z u ją  z n a c z n y  w z r o s t  g ło ­
sów' na  l is ty  h i t le ro w c ó w ,  k tó rz y  w  
w y b o r a c h  ty c h  sp o d z iew a ją  się u z y ­
s k a ć  w ięk szo ść ,  um o ż liw ia jącą  im p ro ­
w a d z e n ie  polityki w  Sakson ji .  (P A T .)

O fiary pożaru.
B e r l i n .  W  m ia s te c z k u  J a n ó w  na  

p o g ra n ic z u  po lsko -n iem ieck iem  w y ­
buch ł w  sobo tę  o lb rzym i pożar ,  k tó re ­
go ofiarą  p ad ło  24 d o m ó w  m ie sz k a l ­
nych , 64 s todó ł i 37 z a b u d o w a ń  g o sp o ­
d a rc z y c h .  P o ż a r  sza la ł  n a  p rz e s t rz e n i  
1 km  i p o w i t a ł  p raw d o p o d o b n ie  w s k u ­
tek  n ieo s tro żn eg o  obchodzen ia  się 
z  ogniem . W  akcji r a tu n k o w e j  b r a ły  
ud z ia ł  s t r a ż n e  og n io w e  z a ró w n o  polskie  
jak  i n iem ieckie .  (PA T .)

S traszn e skutki zaw alen ia  sie  m ostu.
B e r l i n .  W  C h em n itz  z a w a l i ł  się 

m os t  n a  rzece .  W s k u te k  tej k a ta s t ro fy  
64 osób  odn ios ło  ra n y .  (PA T .)

T rudności lokow ania ob ligacyj Youn- 
ga na rynku am erykańskim .

„A g en ce  E co n o m iq u e  et F in a n c ie re "  
donosi, że  s tab i l ia zac ja  p o ż y c z k i  Y oun- 
g a  na r y n k u  a m e ry k a ń s k im  n a p o ty k a  
n a  trud n o śc i .  R u c h  z n iż k o w y  na  g ie ł­
d ach  a m e ry k a ń s k ic h ,  o r a z  o s ta tn i  r a ­
p o r t  P a r k e r a  G i lb e r ta  s p o w o d o w a ły  
z w ię k sz e n ie  p o d a ż y  n a b y ty c h  już  obli­
gacy j .  S y n d y k a t y  b a n k ó w ,  k tó re  p o d ­
ję ły  się s p r z e d a ż y  o b l igacy j  zm u szo n e  
s ą  w s k u te k  tego  n a b y w a ć  ob lig acy j  z 
p o w r o te m  ze  s t r a t ą  10 %.  S p o d z ie w a ­
ją  się, iż z teg o  p o w o d u  s y n d y k a ty  
b a n k o w e  pon iosą  w ie lk ie  s t ra t .

B ojów ki austriack ie na w idow ni.
W  i e d e ń. W  L incu o d b y ło  sie 

zg ro m a d z e n ie  H e im w e h ry .  na  k tó rem  
p rz e w o d n ic z ą c y  H e im w e h r y  G órne j  
Austr ji  S t a h r e m b e r g  w y g ło s i ł  p r z e m ó ­
w ien ie ,  w  k tó re m  m. in. p o w ie d z ia ł :  
R z ą d  ob ieca ł  nam  p rzed  w n ies ien iem  
u s t a w y  o rozbro jen iu , że  w  k w e s t j i  tej 
po ro zu m ie  się p rz e d te m  z H e im w e h rą .  
R z ą d  nie d o t r z y m a ł  jednak  p r z y r z e c z e ­
nia. G d y b y ś m y  przesz li  d o  ś rodków ' 
g w a ł to w n y c h ,  p o p ły n ę ło b y  dużo k r w i  
bra tn ie j .  Nie d o p ro w a d z i ło b y  to  jednak  
do u szczęś l iw ien ia  n a rodu .  D ojdz iem y 
do celu b ez  w s t r z ą ś n ie ń  w e w n ę t r z n y c h  
i b ez  p rz e le w u  k rw i .  Jeżeli  dziś m ów i 
się w ie le  o k w e s t j i  H a b s b u rg ó w ,  to 
m u sz ę  z a z n a cz y ć ,  że p r z y s z ł y  w ła d c a  
w  n a s z e m  p a ń s tw ie  m usi b y ć  s tu p ro ­
c e n to w y m  N iem cem . (PA T .)

AGITUJCIE  
U ® - ZA NASZA  
IW" GAZETA!

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

— o—  (C iąg  da lszy) ,
C z a sa m i  w p r a w d z ie  nie m ógł się w y m ó w ić  od 

p rzy jęc ia  jak iego  p o d a rk u  od p ro fe so ra  lub p an a  
J a n a  - B a l ta z a ra ,  ale p re z e n ta  z a w s z e  o f ia ro w an o  
m u w  tak i sposób , że  nie o b ra ż a ły  jego m iłości w ł a ­
snej.

S z y b k o  u b ieg ły  M arc in k o w i d w a  la ta  czasu  i 
zb liża ła  się już  chw ila ,  w  k tó re j  m ia ł  u k o ń c z y ć  
gim nazjum . C hw ili  tej o c z e k iw a ł  z n ie c ie rp l iw o ­
ścią, jak  k a ż d y  m łody ,  k tó r y  z n a  ś w ia t  z książk i  
ty lko  lub o p o w ia d a n ia  s ta r s z y c h ,  ale  je sz c z e  nie ob- 
iął go w z ro k ie m  d o św iad czen ia ,  uczu c iem  u czu ć  
ludzkich nie zgłębił, nie kocha ł ,  n ie  c ierpiał,  nie b ło ­
g o s ła w i ł  i nie p rzek lina ł .

T a  chw ila  im je s t  b liższą, zdaje  s ię  b a rd z ie j  
odda loną . C h c ie l ib y śm y  ją  zb l iży ć  d o  siebie, ro z e -  
d rz e ć  z a s ło n ę  p rzy sz ło śc i ,  bo w t e d y  s p o d z ie w a m y  
się j e sz c z e  p rz y sz ło śc i  jasnej,  błogiej i szczęś l iw e j.

M arc inek  z a c z y n a ł  już m a r z y ć  o o b ran iu  o d p o ­
w iedn iego  za w o d u ,  w y tk n ą ł  sobie  d ro g ę  p o s tę p o ­
w a n ia  p rz e z  ca łe  życie , r o z m a w ia ł  c o ra z  częście j  
z p a n e m  B o n a w e n tu r ą  z a s ięg a jąc  od  niego  r a d y  . . .  
i pos tan o w ił ,  że  po sk o ńczen iu  szk ó ł  b ęd z ie  i nada l  
udzie la ł  lekcy j  s tu d en to m , o ra z  z aczn ie  a p l ik o w a ć  
w  rz ą d z ie  g u bern ia lnym .

P o  u p ły w ie  la t  kilku  sp o d z ie w a ł  się  d o s ta ć  ja k ą  
z n a c z n ą  p osadę ,  m oże  n a  1200 z ło ty c h  roczn ie ,  bo  
w z e ło ż e n i  um ie ją  p rz e c ie  ocen ić  p ra c ę  i p ilność i 
nie z e c h c ą  z a p e w n e ,  a ż e b y  p rzech o d z i ł  w s z y s tk ie  
s topn ie  k an ce l is to w sk ie ,  p o c z ą w s z y  od 500 z ło tych .

P o  o t rz y m a n iu  tej p o sa d y  miał p r z e s ta ć  t ru -  
Akiić j i s jL id l i ę la n ie m  m ę c z ą c y c h  lekcy j  i o d p o cząć

r a z  p ie r w s z y  w  życiu. A ch! jak że  p ra g n ą ł  d o c z e ­
k a ć  się  co rych le j  tej c h w i l i . . .  Z d a w a ło  m u się, 
że  w te d y  już z o s tan ie  p anem , że n iebo  zab ły śn ie  
d la  n iego  n a  ziemi, a w  tern  n iebie  w id z ia ł  m o d re  
o czy  d z iew icy ,  lecz  k to  ona  będzie , ta  dz iew ica ,  
o tern nie w ie d z ia ł  jeszcze .

G d y  d o sz e d ł  do k la s y  siódm ej, o d z n a c z a ją c  się 
ciągle  p i lnością  i d o b re m  p ro w a d z e n ie m , p an  B o n a ­
w e n tu r a  p o s ta n o w ił  za jąć  się s z c z e rz e  jego  p r z y ­
sz ło śc ią  i u su n ą ć  w s z y s tk ie  p rz e sz k o d y ,  jak ie  w y -  
c h o w a n ie c  jego m ó g łb y  sp o tk a ć  na  d ro d z e  życia .

W  ty m  celu p rz y s z e d ł  po d ługim  n a m y ś le  do 
S k ib y  i b io rą c  go p rzy jaźn ie  za  ręk ę ,  r z e k ł :

— K o ch an y  M arc in ie !  je s te m  s ta ry ,  m a m  lat 
55 i nie ożen ię  się n igdy . C ieb ie  w ię c  p o s ta n o w i­
łem  a d o p to w a ć ,  b o  m a m  p rz ek o n an ie ,  że  nie sp la ­
m isz  m ojego  imienia, k tó re  b y ło  g łośn ie jsze  n iegdyś , 
ale nie s t ra c i ło  n a  sw o je j  czy s to śc i .  Z  n a z w isk ie m  
h e rb  mój o t r z y m a s z  j p r a w a  sz lachc ica ,  a  jeśli s a m  
p o tra f is z  s z a n o w a ć  się  i ludzie  o sz c z ę d z ą  ci u p o k o ­
rzeń . D yp lom  p o s łu ż y  ci ty lk o  z a  k a r t ę  w e jśc ia  do 
to w a r z y s tw a ,  a k ie d y  u k o ch a łe ś  lud  w ie jsk i ,  nie 
za p ie ra jże  się  później, że  ojciec  tw ó j  b y ł  b ie d n y m  
ro lnikiem , ale s ta r a j  się b y ć  w z o re m ,  bo  o c z y  na  
ciebie  z w r a c a ć  b ęd ą ,  a k a ż d y  w y b r y k  po liczą  n a  
k a r b  w a d  w ro d z o n y c h  w ie śn ia k o m . M ó w ię  do c ie­
b ie  jak  o jciec  do sy n a .  w ie rz  mi, s łucha j  mnie, bom  
ż y c z l iw y  d la  c iebie  i d o św ia d c z o n y .  P r a c a  i n a u k a  
w y w y ż s z ą  cię n a d  innych , po sk o ń czen iu  szk ó ł  p o ­
s t a r a m y  się, a ż e b y ś  m óg ł je c h a ć  do u n iw e rsy te tu ,  
a  n iechaj z a w s z e  p r z y to m n ą  ci b ędz ie  m y ś l :  żeś  
chłop, co p rz e b o je m  z y s k a w s z y  sobie  p r a w o  s z la ­
c h e c tw a ,  nie pow in ien  z a p o m in a ć  o b rac iach .

S k ib a  d ługo  n ie  w ie d z ia ł  na ja k ą  z d o b y ć  się 
odpow iedź ,  bo  m yśl p o d o b n a  n ig d y  je sz c z e  nie po­
w s ta ła  w  jego  g łow ie .  Z p o czą tk u  chc ia ł w y m ó w ić  
się od p rzy jęc ia  te j  łaski, jak  k a ż d y  m łody , dla k tó ­
reg o  św ia t  stoi o tw o re m , a w  m a rz e n ia ch  sw o ich  
w id z i  p r z y s z ło ś ć  na jśw ie tn ie jszą .  P o jm o w a ł  jedno

ty lko  sz la c h e c tw o ,  to je s t :  g o d n o ść  oso b is tą  i z a ­
sługę, ale  m yśl, że m oże  o b raz ić  sw e g o  d o b ro c z y ń ­
cę, w s t r z y m a ł a  w id o c z n ą  już na u s tach  jego o d ­
m o w n ą  o d p ow iedź ,  s e rc e m  p rzeczu ł  z a m ia ry  pana 
Z ask lep ińsk iego  i z a w o ła ł :

—  P rz y jm u ję  łaskę , ale d la tego  ty lko , a b y  mi 
w o ln o  b y ło  chlubić się tak im  ojcem  jak iego  B óg 
z e s ła ł  mi w  panu.

P ro fe s o r  s z y b k o  d o p ro w a d z i ł  do sk u tk u  sw o je  
ob ie tn ice ,  a  w  pa ten c ie  z u k o ń c z e n ia  g im naz jum  do 
n a z w is k a  S k ib a  d odano  już Zasklep ińsk i.

VI.
Jed n o cześn ie  z M arc in k iem  s k o ń c z y ł  s z k o ły  

i E d w a rd .  P a n i  M a z u ro w ic z  pos iad ła  m a ją te k  w ł a ­
s n y  a s p o d z ie w a ła  się p o w ię k s z y ć  go je sz c z e  s u k ­
cesją  po s try ju ,  k tó r y  n ieg d y ś  b y ł  m a jo re m  w o jsk  
polskich , a obecn ie  r z ą d z c ą  znacznycli  d ó b r  u s w o ­
jego  kolegi szko lnego , h ra b ie g o  L iso b u jsk ieg o  i z je ­
go łask i u z b ie ra ł  sobie  ła d n y  kapita lik .  W  nadziei 
w ię c  o w e j  sukcesji  p o s ta n o w iła  o d d a ć  s y n a  do 
ag ronom ji,  Zenobcię  u m ieśc ić  na pensji, a  p ra g n ą c  
m ieć  z a w s z e  dzieci na  oku, s p rz e d a ła  n a b y ty  p rzed  
kilku la ty  fo lw a rc z e k  i p rzen io s ła  się do W a r s z a w y 7.

O s k a re k  o t r z y m a ł  ta k ż e  pa ten t ,  a że to rok  
szk o ln y  k o ń c z y ł  się  w  wigilją  św . Jana ,  to  jest  
w  czas ie  t r w a n ia  j a rm a rk u  w  g u b e rn ia ln em  m ie ­
ście, na  k tó ry  p r z y w o ż ą  z W a r s z a w y  c a ły  p r z e ­
p y ch  n a g ro m a d z o n y  p rz y  Ś - to  Je r sk ie j  u licy  i F r a n ­
ciszkańsk ie j ,  w s z y s tk ie  w y s z łe  z m o d y  lub w y c h o ­
d z ą c e  tużurk i,  ż a k ie ty  i o k r y w a d ła ;  w ię c  ojciec 
s p ra w i ł  m u g a rd e ro b ę  k o s z to w n ą ,  bo p rz e p ła c o n ą ,  
n a b y ł  dla n iego  ładne  siodło, d o b re g o  w ie r z c h o w ­
ca, fuzy jkę  d z iw e ró w k ę  z p a ry sk ie j  fa b ry k i  F ra n -  
co tta ,  p a tk o w s k i  z e g a re k  z o lb rzy m ią  d e w iz ą  z ło tą  
i ro z p ła k a ł  się z radośc i  na w id o k  ta k  w y s t ro io n e -  
go syna .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wiHDonosa ze slhske
Narodzenie św . Jana 

Chrzciciela
Św . Symplicjusza,

bisk. i bardzo  wielu 
św. m ęczenników  

w  Rzymie.

SŁO W .: JANISŁAW .

Jutro środa, 25 czerw ca: Św. W il­
helma, opata  w y zn aw cy .

Wschód Zachód
S  f o fi c a o godz. 3.35, o godz. 19.57 
K s i ę ż y c a  „ 1.25, „ „ 18.09

Diugosć dnia 16.22.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ietrzno, 

n iestaałe ale cieple, później zmiana.
J u t r o :  ponuro i dżdżysto.

TyBko do 2 5  czerw ia
przyjm ują listowi abonam ent poczto­
w y  na III. k w a r ta ł  w zględnie na mie­
siąc lipiec 1930 r. Kto nie chce n a ra ­
zić się na p rze rw ę  w  dostarczaniu  g a ­
zety, niech bezzw łocznie  uiści na ręce 
l istow ego przedpłatę .

P r z y  tej sposobności raz jeszcze za ­
chęcam y  do gorliwej agitacji za „Kato­
likiem" w śród  k rew nych , przyjaciół i 
znajomych. Każdy dotychczasow y abo­
nent niech zjedna „Katolikowi" naj­
mniej jednego now ego przedpłaciciela.

„Katolik" jest gazetą dla w szy st-  
kich, to też powinien znajdować się w e  
w szystkich  rodzinach katolickich i pol­
skich. Niech nie będzie Ś lązaczki i 
b lązaka, k tó rzy b y  nie mieli u siebie w  
domu „Katolika".

Wielkie ma p rzed  sobą zadania „Ka­
tolik". B y  tym  zadaniom mógł sp ro ­
stać, musi być popierany  p rzez  w s z y s t ­
kich w  w iększej jak dotychczas  mie­
rze. To też Rodaczki i Rodacy, za ­
bierzcie się gorliwie do rozpow szech ­
niania „Katolika". Dołóżcie w szelkich 
s tarań, b y  W a sz a  g aze ta  w  jak naj­
k ró tszym  czasie pobiła w szystk ie  g a ­
ze ty  na Śląsku pod w zględem  poczyt-  
ności.

Tydzień bieżący niech będzie po­
św ięcony agitacji za „K atolikiem '. W  ’
tym  właśnie  tygodniu zjednyw ajcie  
„Katolikowi" now ych przedpłacicieli, 
postara jc ie  się o zdobycie jak na jw ięk­
szej liczby now ych abonentów .

Sami czytajcie i abonujcie, a in­
nych do czytania i abonowania za­
chęcajcie!

Redakcja i W ydaw nictw o  
„Katolika Polskiego".

Urodzaj traw łąkow ych  i koni­
czyn m ożna określić jako bardzo  po­
m yślny, podwójnie i potrójnie obfitszy 
niż w  r. 1929. D obra to zapow iedź 
dla hodowli by d ła  i produkcji mleka i 
masła. P ogoda  dopisuje p rzy  zbiorach.

Z d arza  się często, że wielkie obsza­
ry  łąk  są jeszcze nieskoszone. P r z y ­
pominamy, że należy kosić wcześnie, 
zanim t r a w y  okwitną. Siano z prze- 
s ta łych  t r a w  m a już tylko w artość  
słomy.

— K redyty siew ne. Do dnia 31-go 
maja rb. B ank G ospodars tw a K ra jow e­
go p rzy zn a ł  7 miljonów 800 tysięcy  
z ło tych  na k re d y t  s iew ny, B ank Rolny 
p rzez  oddziały  w łasn e  10,900.000 zł., 
za pośrednic tw em  zaś Centralnej Kasy 
Spółek Rolniczych 4,000.000 zł. k re d y ­
tu siew nego dla drobnego rolnictwa. 
R azem  oba banki p rzyzna ły  k redy tu  
s iew nego w  roku b ieżącym  na sumę 
22,700.000 zł.

Województwo śfasfele.
* W ynagrodzenie położnych. W e ­

dług specjalnej ta ry fy  śląskiego u rz ę ­
du w ojew ódzkiego  wolno położnym  żą ­
dać następujących w ynagrodzeń :  za
z w y k łą  pomoc p rz y  porodzie za 12 
godzin 22 zł.; za każdą  dalszą godzinę 
1 zł.; za pomoc w w ypadkach  nad- 
zw ycza jnycsh  (bliźnięta) 30 zł.; p rzy  
poronieniu i p rzedw czesnym  porodzie 
za 6 godzin 15 zł.; za  każdą dalszą

godzinę 1 zł.; p rzy  10-krotnem odw ie­
dzeniu za każdą rozpoczętą  godzinę 
1 zł; za udizelenie p o rad y  podczas 
dnia 1 zł, w  nocy 2 zł, za  badanie i 
udzielenie porady  podczas dnia 1.50 zł.

* W ycofanie z obiegu 5-złotow ych  
banknotów. P rzypom inam y, że 5-źło- 
tow e banknoty  z datą  25 października 
1925 roku zostaną w ycofane z obiegu 
w  dniu 30 cze rw c a  roku bieżącego. 
Po  tym  terminie, a więc od 1 lipca ro ­
ku bieżącego aż do 30 cze rw c a  1931 
roku bankno ty  te będą wym ienione 
tylko w centralnej kasie państw ow ej, 
w  kasach sk a rb o w y ch  oraz  w  Banku 
Polskim. — P rz y  tej sposobności zw ru- 
cam y  uw agę, że termin ściągania ce ­
lem w y m ian y  5-z ło tow ych banknotów  
emisji z dnia 1 maja 1925 t rw a  tylko 
do 30 cze rw ca  1931. Ostatnio w y m ie ­
nione banknoty  zos ta ły  w ycofane z 
obiegu rozporządzeniem  m inistra s k a r ­
bu z cj/iia 14 lutego 1929 r.

Z Katolickiego,
K atowice. ( Ś m i e r ć  p o d  k o ł a ­

mi  p o c i ą g u ) .  Na torze kolejow ym  
m iędzy  Katowicami a Z aw odziem  
znaleziono zwłoki 20-letniego robotni­
ka Jana  Giery  z Bogucic i 19-letniej 
ekspcdjentki B er ty  Kierich, rów nież  z 
Bogucic. G iera miał odciętą głowę, 
Kierichównę koła przec ię ły  w  pasie. 
Zwłoki odstaw iono do szpitala miej­
skiego w  Katowicach. Ze znalezionych 
p rz y  trupach listów wynika, że Jan 
G iera i B erta  Kierich rzucili się pod 
pociąg celem odebrania  sobie życia. 
P rz y c z y n y  sam obójs tw a dotychczas  
nie ustalono.

Janów-ffiiszowiec w  Katowickiem. 
(Z p a r  a f j i). R adca  duchow ny ks. 
P a w e ł  Dudek, proboszcz w  Janow ie  - 
Giszowcu, obchodził w  ubiegłą nie­
dzielę 25-letni jubileusz kap łańs tw a . Z 
tej okazji parafjanie sk ładają  sw em u 
duszpasterzow i serdeczne  życzenia, by  
doczekał się w  cze rs tw em  zdrow iu 
złotego jubileuszu kapłańskiego.

_ Nikiszow iec w  Katowickiem. (L o s 
g ó r n i k a ) .  Na kopalni G ische‘go, szyb  
Nikisz został zab ity  rębacz W ik to r  Śo- 
lorz. ś m ie rć  nastąpiła  natychm iast.

B ytków  w Katowickiem. ( N a g ł y  
z g o n ) .  Zatrudn iony  p rz y  nap raw ie  
szosy  katow ickie j robotnik Józef P a ­
s te rnak  z B y tkow a, lat 36, zm arł pod­
czas w y k o n y w an ia  pracy .  L ekarz  
stwierdził,  że pow odem  nagłej śmierci 
by ł udar serca. Zwłoki odstawiono 
do szpitala brackiego w  S iem ianow i­
cach. Z m arły  nie był żonaty.

Mała Dąbrówka w  Katowickiem. 
( W y p a d e k  s a m o c h o d o w y ) .  Na 
skręcie  ulicy M arszałka Piłsudskiego 
w y w ró c i ł  się sam ochód osobowy. Au­
to zostało rozbite, k ie row ca sam ocho­
du H. K rzęcer z Małej D ąbrów ki do­
znał obrażeń głowy.

£ Krdi. Huty.
Król. Huta. ( P r z y c h o d n i a  

p r z e c i w g r u ź l i c z a  ). Bezpła tna  
p rzychodn ia  przeciw gruźlicza  mieści 
się p rz y  ulicy W a n d y  68. Kierowni- 
r J T  Rrz y chodni jest lekarz dr. Spyra .  
n ad an ia  lekarskie o dbyw ają  się w e  
w torki od godziny 6 do 7. W  maju 
w ydano  bezpałtnie 1317 litrów mleku, 
po kg._ cukru, 85 kg. mąki pszennej. 85 
kg ryzu, 42 kg. m asła,ź 42 kg. smalcu. 
Udwiedzin dom ow ych  w ykonano  64.
Do _ przychodni król. huckiej należą 
miejscowości; Król. Huta, Klimzowiec 
i Chorzow .

Z SwiętocHHowicfciego.
Zgoda w Świętochłow ickiem . (P  o- 

ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u ) .  Dnia 19 
czerw ca  odbyła  się tu u roczystość  po­
św ięcenia sz tanda ru  harcersk iego . Ak­
tu pośw ięcenia dokonał W. ks. p ro ­
boszcz Śliwka. P o  nabożeństw ie  h a r ­
cerze  wzięli udział w  procesji „B oże­
go Ciała". — Na uroczystość  h a rce r ­
ską  p rz y b y ły  d ru żyny  z sąsiednich 
miejscowości i dw a m iejscowe to w a ­
rz y s tw a :  „Sokół"  i kółko śpiew acze 
„P ad e rew sk i" .  W śró d  gości za u w a­

żono: d y re k to ra  hu ty  Mycińskiego, in­
żyn ie ra  R zeszo ta rsk iego  i p rezesa  ko­
ła przyjació ł h a rce rs tw a  inżyniera 
Stylińskiego. S ta ran iem  koła p rz y ja ­
ciół h a rc e r s tw a  odbyła  się popołudniu 
z a b aw a  w  ogrodzie. Okolicznościowe 
przem ów ienia wygłosili:  ks. p roboszcz 
Śliw ka i p rzew odnicząca h a rc e r s tw a  
W. Jo rd an ó w n a  z Katowic. Podczas  
za b aw y  konce rtow ała  o rk ies tra  hu ty  
Zgoda. Zarząd  d ru żyny  harcersk ie j w 
Zgodzie składa są drogą podziękow a­
nie w szystk im , k tó rzy  przyczynili  się 
do urządzeina  uroczystości, zaś osobne 
podziękow anie kołu przyjaciół ha rce ­
rzy  za  ufundowanie sztandaru .

Z  Pszczyńskiego.
Pszczyna., (Z k r o n i k i  p o ż a ­

r o w e j ) .  W  powiecie pszczyńskim  
w y d a rz y ły  się p o ża ry  w  dw óch miej­
scowościach. W  gminie Jam nice zni­
szczy ł ogień dach ch lew a rolnika Fr. 
Antozika i zapas siana. Szkoda w y ­
nosi 500 ty s ięcy  złotych. — W  tym  sa­
mym dniu w ybuch ł  pożar w  lesie hr. 
rh ie le -W ink lera  w Łaziskach Gór- 

" n  j  .Pożar, stłumiła s traż  z kopalni 
„B rade" . P rz y c z y n y  w ybuchu  ognia 
me stw ierdzono.

M ikołów. ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y ­
p a d e k ) .  Do tutejszego szpitala p rz y ­
wieziono 11-letnią Elfrydę Kroker z 
Łazisk Górnych. D z iew czynka  zo s ta ­
ła przejechana p rzez  ro w e rzy s tę  R o­
m ana Szczęsnego z G órnych  Łazisk, 
p rzyczem  doznała  z łam ania nogi. S p ra ­
wę sk ierow ano  do sądu.

G olasow ice w  P szczyńsk .  ( O k r o p ­
n y  w y p a d e k  s t a r c a ) .  Rojnik P a ­
w eł Szym ik, lat 72, spadł z wozu i to 
tak nieszczęśliwie, że doznał złam ania 
kręgosłupa. Śmierć nastąpiła n a ty ch ­
miast.

Stara W ieś w Pszczyńskiem . (K r a- 
d z i e ż  w o  z u). Z podw órza  Anny 
Kropidłowej w  S ta re j  W si skradziono 
wóz i 2 now e koła. S p ra w c y  do tych­
czas nie wyśledzono.

2 Rybnickiego,
Rybnik. ( W a ż n e  d l a  p o b o r o ­

w y  c h). S ta ro s tw o  zaw iadam ia, że 
poborow i i ochotnicy z cenzusem  do 
szkół podchorążych  reze rw y ,  piecho­
ty, kawalerji,  artylerji, łączności i s a ­
nitariusze będą wcieleni do formacji w  
dniu 11 sierpnia bieżącego roku.

— ( _ W p i s y  d o  g i m n a z j u m ) .  
S yre]5cja P aństw ow ego  gimnazjum w  
R ybniku  podaje do wiadomości, że 
egzam ina w stępne do klasy  I odbędą 
się 23 cze rw ca  o godzinie 8 rano. 
P rzed  rozpoczęciem  się egzaminu, 
zg łasza jący  winien p rzed łożyć  ostatnie 
św iadec tw o  szkolne, m etry k ę  u rodze­
nia i zaśw iadczenie  szczepienia ospy 
T aksa  w p isow a w ynosi 3 zł., k tó rą  n a­
leży uiścić p rzed  egzaminem. Mło­
dzież zgłoszona po 23 bm. b ez w aru n ­
kow o nie zostanie dopuszczona do 
egzaminu. Egzam ina do kl. II i w y ż ­
szych  odbędą się 26 cze rw c a  o godz. 8 
rano.

Żory. ( K a r t y  c y r k u l a c y j n e ) .  
Do 30 cze rw c a  sk ładają  wnioski o 
przyznanie  now ych k ar t  cyrkulacyj-  
nych na rok 1931 osoby z p ierw szą  li­
te rą  nazw iska „K“ W  lipcu l ite ry  L. 
i M. Wnioski przyjm uje się w  m agi­
stracie, pokój 4.

i  K leszczów  w  Rybn. ( W y d z i e r ­
ż a w i e n i e  p o l o w a n i a ) .  Gmina 
Kleszczów pod Żorami w ydzierżaw i, 
sw ój teren do polowania w  niedzielę 
29 czerw ca  w  szkole katolickiej.

Adam owice w  Rybnickiem. (K u 
p r z e s t r o d z e). M łodociany Alfred 
Dobiasz o trzy m ał w ezw anie  do s ta ­
wienia się w  kom isarjacie granicznym . 
W ym ien iony  urząd w z y w a ł  chłopaka 
klka razy, lecz bez skutku, w obec 
czego chłopak miał być p rzym usow o  
dostaw iony. _ G dy  urzędnik policyjny 
chciał zab rać  chłopca ze sobą, matka 
jego s tanę ła  pom iędzy  policjantem a 
sw y m  synem, nstępnie obrzuciła u rzę ­
dnika w yzw iskam i.  Zajście to było 
pow odem  wielkiego zbiegowiska. 
C zęść m ieszkańców  s tanęła  po stronie 

i policjanta, re sz ta  przeciw ko urzędni- 
J kowi. Naczelnik gminny p rzy b y ł  na 
i miejsce, lecz został również obsypany  

w yzw iskam i. W  tych dniach Alfred 
Doibasz i jego m atka  odpowiadali ł

p rzed  sądem  w  Rybniku. Doblaszowa 
została  skazana na 3 miesiące, jej syn  
na 1 miesiąc więzienia.

Z  Tarnogńrshiego.
Tarnowskie Góry. ( R e k o l e k c j e ) .  

v\ lipcu i sierpniu roku bieżącego od­
będą się w  konwikcie biskupim w  Tar­
nowskich G órach  zamknięte  rekolek­
cje, m ianowicie: od 9 do 13 lipca dla 
Pamen, od 16 do 20 lipca dla kobiet, 
od ^3 do 27 lipca dla m ężów  i m l o  
dzieńców^ od 30 lipca do 3 sierpnia 

°d  7 .do 10 sierpnia niemieckie 
dla kobiet i panien. O pałta  w ynosi 20 
złotych od osoby. Rekolekcje za czy ­
nają się w  środę, a kończą się w  nie- 
dizelę rano.

— ( N o w y  g m a c h  K a s y  c h o ­
r y c h ) .  Pod  koniec minionego ty g o ­
dnia odbyło się posiedzenie członków  
w ydzia łu  K asy  chorych  na miasto i 
pow ia t tarnogórski.  P o  zała tw ieniu  
występnych formalności przedłożono 
spraw ozdan ie  kasow e za rok  rach u n ­
ko w y  1929. O gólny dochód k a sy  w y ­
nosił 731 ty s ięcy  zl„ w yda tk i  669 ty ­
sięcy 753 zł. Zarząd  Kasy C horych  w  
Tarnow skich  G órach  m a zam iar zbu­
dow ać n o w y  gm ach adm inis tracy jny  
kosztem  420 ty s ięcy  zł. W  gmachu 
tym  będą urządzone kąpiele lecznicze 
dla cz łonków  kasy . Na p a r te rze  zo­
s taną  u rządzone  am bulator ja, na  1 pię- 
t ize  biura, na drugiem piętrze mie­
szkania. B udynek  zostanie postawio- 
ny z w a łsnych  funduszów', a po ukoń­
czeniu robót budow lanych  za rząd  K a­
sy  chorych  zaciągnie pożyczkę  w  w y ­
sokości 100 ty s ięcy  złotych na p o k ry ­
cie kosz tów  w ew n ę trzn eg o  urządzenia 
now ego gm achu adm inistracyjnego. 
W ydz ia ł  zgodził się na p o w y ż sz y  p r o ­
jekt z tern zastrzeżeniem , że zostanie 
zbadany  p rzez  specjalną komisję.

Z  Lublinieclfiego.
Lubliniec. ( K a r t y  c y r k u l a c y i -  

ne ) .  W  tutejszej miejskiej policji, w  
m agis trac ie  pokój 1 przy jm uje się do 
końca c z e rw c a  wnioski o przyznanie  
now ych  k a r t  cy rku lacy jnych  od osób z 
p ierw szem i literami nazw isk  N—P.

Z  Cieszyńskiego.
Cisownica w  Cieszyńskiem. ( A d r e ­

s o w a n i e  p r z e s y ł e k  p o c z t o ­
w y c h ) .  D y rek c ja  poczt i te legrafów  
w  K atow icach donosi, że z dniem 1 
lipca roku  bieżącego w ydz ie la  gminę 
W ielka i M ała  C isow nica z zamiej­
scow ego  okręgu  doręczeń  u rzędu  nocz- 
tow ego w^ Ustroniu, p rzydzielając ją 
rów nocześnie  do wiejskiego okręgu 
doręczeń urzędu pocztow ego w  Gole­
szowie. Z dniem tym  wszelkie p rze ­
syłki pocztow e, p rzeznaczone do do­
ręczenia osobom zam ieszkałym  w  Ci- 
sow nicy, w inny  być sk ierow ane do 
u rzędu pocz tow ego  w  Goleszowie ce ­
lem doręczenia oraz w inny  zaw ierać  
w  adresie  jako bliższe określenie miej­
sca p rzeznaczen ia  „poczta Goleszów". 
D o tychczasow e pośredn ic tw o  poczto­
w e w  Cisow nicy  pozostaje nadal 
czynne.

Bielsko-Biała ( Z l o t  m ł o d z i e ż y ) .
W  niedzielę 15 cze rw ca  zjechała się 
młodizeż zw iązku  k rakow sk iego  do 
Białej na zlot. W  zjeździe w z ię ły  
udział okręgi: bialski, żyw iecki, śląski 
i cieszyński. O godz. 9 odbyła  się 
zbiórka m łodzieży na boisku Sokoła, 
poczem w y ruszono  na nabożeństw o.
Po  nabożeństw ie udała  się młodzież 
pochodem do tea tru  miejskiego w  Biel­
sku na u roczys tą  akadem ję. M iędzy 
innymi przem aw iali :  w ices ta ros ta  bial­
ski, s ek re ta rz  gene ra lny  zw iązku  kra- 
kowskiego,_ d y rek to r  Grządziel i p rzed ­
staw icie le  innych to w arzy s tw .  P o  aka- 
demji młodzież ruszy ła  pochodem  na 
boisko Sokoła. Po  p rze rw ie  obiado­
w ej rozpoczęły  się z a w o d y  sportow e, 
które^ w y k aza ły ,  że sport  w  w ioskach  
podgórskich rozw ija  się pomyślnie. 
Najlepszych lekko-atle tów  mają s to ­
w a rzy szen ia  w  Kozach, Komorowi- 
cach i w  Żyw cu. W  g rach  ruchow ych  
d ru żyny  z Kamienicy, Kom orow iec i 
Bielska. Po  zaw odach  nastąpiło w y ­
danie nagród. W ieczorem  odbył się 
w ieczór familijny. K oncertow ała  o r ­
kiestra  s tow arzyszen ia  z Żyw ca. Mło­
dzież z Białej odegrała  sztukę scen icz­
ną p. t.: „Przysposobienie w ojskow e"
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SPORT.
O m istrzostw o Ligi.

VV K rakow ie: W isła — Ruch W. Hajduki 4:2 (1:2). 
w  P oznaniu: W arta  — C racovia 1:0 (00). 
w  Ł odzi: Ł. K. S. — Pogoń 3:3 (2:2). 
w e  L w ow ie: C zarni —  Polonia 0:2 (2:2). 
w W arszaw ie: W arszaw ianka — Ł .T .S G . 2:4 (1:2).

Tabela Ligowa:
Po niedzielnych rozg ryw kach  tabela  ligowa 

P rzedstaw ia  się następu jąco :
N azw a klubu: II. gier. S t. b r. II. nkt.

1. C racovia  9 19:8 14
2. W isła  9 21:12 14
3. W arta  9 23:13 13
4. Legja 6 14:6 10
5. Ruch 9 16:16 10
6. Ł. T. S. G. 8 13:12 9
7. Polonia 10 12:19 9
8. Ł. K. S. 10 22:20 8
9. Pogoń 8 14:15 6

10. C zarn i 8 5:13 4
11. G arbarn ia  9 16:28 4
12. W arszaw ianka 9 10:31 3

O m istrzostw o k lasy A.
W  B ielsku: B B. S. V. — A m atorski K. S. 

Król. H uta 0:6 (0:2).
K rocząca w tegorocznych  rozgryw kach  mi­

strzow skich  od zw ycięstw  do Z w ycięstw a —  D ruży- 
na A m atorskiego K. S. nie zaw iod ła i w czoraj.
P okonała  ona bez zby tniego w ysiłku am bitnie bro­
niącą się drużynę B. B. S. V. Goście byli przez 
ca ły  czas g ry  panam i sy tuacji i nie dopuścili biel- 
szczan do głosu. B ielszczanie zdobyli się ty lko  na 
kilka w ypadków , k tó re zlikw idow ała obrona 
A. K. S.-u.

B ram ki dla zw ycięzców  zdobył Duda trzy ,
G lajcar dwie i Niechcioł jedną.

W D ębie: K. S. Dąb — K. S. Hakoah Bielsko 
3:1 (2:1).

W  Z ałężu : K. S. 06 K atow ice — K. S. Pogoń 
K atow ice 2:1 (1:0).

W Lfpinacb: K. S. N aprzód — K. S. Siem iano­
w ice 1:2 (0:2).

Do pow yższych zaw odów  gospodarze w ystąpili 
w osłabionym  sk ładzie , co też  odbiło się na ca­
łości g ry . Szczególnie niedopisał a tak , w którym  
brak kierow nika Kum ora dał się dotkliw ie odczuć. 

Jedyną bram kę dla N aprzodu zdobył Kania.

W Ś w iętoch łow icach : K. S. Ś ląsk  — Kolejo­
w e P . W. 4:2 (3:2).

R ozegrane w  niedzielę w Ś w iętochłow icach na 
boisku K. S- Ś ląsk zaw ody p iłkarskie o m istrzo­
stw o  k lasy  „A " zakończy ły  się zasłużonem  zw y ­
cięstw em  gospodarzy , k tó rzy  mieli przez ca ły  czas 
g d y  lekką przew agę. B ram ki dla gospodarzy  p a ­
dły ze s trza łó w  M arkiew ki (2), Sprusa (I) i B ry ły  
(1), a dla Kolejowego po jednej Dylon i Nowak.

Tabela rozgryw ek I. grupy k lasy „A“.
P o  niedzielnych rozg ryw kach  tabela  k lasy  „A “ 

p rzy b ra ła  w ygląd  n astępu jący :
1. A m atorski 10 43:15 17
N azw a klubu: II. g ier. S t. b r. II. pkt.

2. K. S. 06 K atow ice 10 33:18 17
3. K. S. N aprzód 10 1 31:17 13
4. K. S. Ś ląska  10 16:14 10
5. 1. F. C. 8 17:11 9
6. Kolejowe P. W . 10 20:20 9
7. K. S. 07 S iem ianow ice 9 15:23 9
8. K. S. Gąb 9 15:23 9
9. B. B. S. V. Bielsko 10 20:30 6

10. K. S. Pogoń 9 9:22 4
U . K. S. H akoah 8 8:34 1*

M ecze tow arzyskie.
W R udzie: K. S. S lav ia  — K. S. C horzów

4:2 (1:2).
W Ł agiew nikach: K. S W yzw olenia — K.S. 27 

O rzegów  1:1 (0:1).
W K rólew skiej H ucie: K. S. S tadjon  — K. S. 

Haller W. Hajduki 2:6 (2:2).
W C hebziu: K. S. P ow stan iec  — K. S. 06 My­

słow ice 1:1 (0:0).
P oniatow ski G odula — K. S. 06 II M ysłow ice 0:0.

Ze Śląska Opolskiego
Z Bytom skiego.

W  tych dniach pisaliśm y o w yjcź- 
dzie harcerza Józefa Kachla z B yto­
mia na row erze do W iednia. W  zw ią ­
zku z w yjazdem  tym  dowiadujemy się, 
że Kachel powróci! w  ubiegła środę do

Bytom ia. Drogę powrotną odby! przez 
Brno, Ołomuniec. Sternberg, Opawę, 
Racibórz, G liw iec i Bytom . Podróż w  
jedna stronę trwała trzy dni. Dm ga  
w  obie strony w ynosiła  około 800 km. 

« *

W M iechowicach panuje ożyw iony  
ruch budowlany. P rzeszło  160 pom ie­
szkali zostanie w ybudow anych. Oprócz 
tego pryw atne osoby noszą się z za­
miarem wybudowania kilku pomie­
szkali, jakoteż spółka budowlana De- 
w og wybuduje 50 pomieszkań.

•

Pew ien robotnik uderzył 261etnie- 
go m aszynistę Alojzego Noglika z Mi- 
kulczyc, nożem w plecy. Długi nóż 
kuchenny utkwił nieszczęśliw em u do 
p ołow y w  plecach. Rana zagraża je­
go życiu.

PROGRAM RADIOWY.
W torek, 24 czerw ca 1930.

K atow ice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu oraz
hejnał  z  wieży Mariackiej  w Krakowie. — 12.10 
Radjowy poranek szkolny z W arsz aw y .  — 13.00 
Komunikat  meteorologiczny z W arszaw y.  — 16.00 
Komunikaty. — 16.20 oKncert z płyt gramofono­
wych. — 17.35 Wł. Włosik: Pogadanka z działu: 
..Ógrodnik śląski". — 18.00 Koncert popularny z 
W arszaw y .  — 18.51) O dczy t :  „Z w ędrów ek po 
Bulgarji" . — 19.15 Codzienny odcinek powieścio­
wy. — 19.30 Rozmaitości. — 19.45 Komunikaty 
harcerskie.  — 19.50 Transmisja  z T eatru  Wielkie­
go w  W arszawie .  — Opera „Ijola" — Piotra 
Rytla. — Po operze:  Komunikat  meteorologiczny 
oraz retransmisje  ze stacji  zagranicznych.

W arszaw a, fala 1,395,3 m.: 11.30 P rzegląd  orasy
krajow ej. —  12.10 Radjowy poranek szkolny. —
13.00 i 15.15 Komunikaty. — 16.15 Muzyka z płyt  
gram ofonow ychh. — 18.000 K oncert popularny. — 
19.10 Giełda rolnicza. — 19.50 O pera w 4 aktach 
Pio tra  Rytla „I jola".  Następnie komunikaty.

K raków , fala 314,1 m.: 11.30 do 15.15 Transmisje
z W arszaw y .  — 16.15 Koncert z płyt gramofono­
wych. — 17.10 P rzegląd  radjowy. — 18.00 Kon­
cer t  z W arsz aw y .  —  19.15 Koncert z płyt  g ra ­
m ofonowych. — 19.50 Transm isja  opery  z W ar­
szawy. Następnie komunikaty.

Poznań , tala 336,3 m.: 13.05 K oncert gram ofono
w y. — 14.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty  gospo- 
darczo-rolnicze. — 18.00 K oncert z W arszaw y . — 
19.50 T ransm isja  z opery  w arszaw skiej. — 23.00 
M uzyka taneczna.

W roclaw , fala 325 m., G liw ice fala 253 m .: 16.30 
M uzyka. —  19.05 O pera „W esołe kum oszki z
W indsoru ." — 20.15 O peretka Fr. L ehara „ P ag a ­
nini".

B erlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.20 i 15.40 O dczy ty . — 16.30 K oncert popu lar­
ny. — 17.40 P rogram  dla m łodzieży. —  18.40 
M uzyka, śpiew  i recy tac je . — 19.30 T ransm isja 
opery  z L ipska. — 20.30 Słuchow isko.

Wiedeń, fala 516,3 m .: 11.00 P o ran ek  m uzyczny-
— 13.00 P ły ty  gram ofonow e. — 15.30 K oncert o r ­
k iestry . — 20.00 S pecjalny  program  z okazji no­
cy  św ięto jańskiej. N astępnie koncert popu­
larny.

Ś roda , 25 czerw ca 1930.
K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu  oraz

hejnał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. — 12.05 
K oncert popularny z udziałem  zespołu in stru ­
m entalnego Polskiego Radja w  K atow icach. —
13.00 oKm unikat m eteorologiczny. —  15.35 „W  
15-tą rocznicę w alk I-ej B rygady  L egionów " 
transm isja  z W arszaw y . — 16.00 Dzień P o lsk ie­
go M orza — szereg  transm isji z G dyni. Po 
transm isji: S krzynka pocztow a w języku f ra n ­
cuskim.

Sprawy towarzystw,
P aw łów  (koło B ielszow ic). W  pią­

tek 27 czerw ca o godzinie 3 po połu­
dniu odbędzie się zebranie związku  
inw alidów  górniczo-hutniczych i wdów  
w lokalu Lesza przy ulicy Głównej. 
W ażne sprawy!

Dąbrówka W ielka. Z w iązek inw a­
lidów. w d ów  i sierot górniczych i hut­
niczych urządza zebranie w e  wtorek' 
l Iipca 1930 o godz. 2V.2 po południu 
na sali p. Augusta Gryzaka, na które 
zaprasza w szystk ich  inw alidów , w dM  
w y  i sieroty, także z okolicznych mlek; 
scow oścL O jak najliczniejszy udział 
uprasza Zwołujący.

N akładem  i czcionkam i firm y „K ato lik", spółka s n ‘\ 
daw ntcza z ogr. odp. w  Bytom iu, Ś ląsk Opolski. - J
Za redakcje odpow iedzialny : F ranciszek  G o d u i .1

w Król. Hucie. /

Śląski Urząd Wojewódzki
ogłasza ofertowy pisemny

p r z e t a r g  publ i czny
na wykonanie

m i i  dla urządzenia sal szkolnych
w Śląskich Technicznych Zakładach Naukowych

w Katowicach
z terminem wniesienia ofert do dnia 30 czerwca br. o g o ­
dzinie 11-tej.

Bliższe szczegóły przetargu są podane w Gazecie Urzę­
dowej W ojewództwa Śląskiego oraz w Dyrekcji Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych ul. Krasińskiego.

Za W ojewodę:
Dr. R ę g o r o w i c z  mp. 

Naczelnik Wydziału O świecenia Publicznego.

Śląski Urząd Wojewódzki
w  K a to w ica ch

ogłasza ofertowy pisemny

p r z e t a r g  publ iczny
na urządzenie:

, instalacji ogrzewania ciepło- 
wodnego 

2 instalacji urządzeń sanitarnych
dla Wojewódzkiego Zakładu Higjeny w Katowicach

z terminem wniesienia ofert do dnia 2 Iipca 1930 r. godz. 11-tej.
Bliższe szczegóły przetargu podane są w Gazecie Urzę­

dowej W ojewództwa Śląskiego oraz na tablicy Wydziału 
Robót Publicznych, gmach W ojewództwa, VI. piętro, w Kato­
wicach.

Za W ojewodę:
Inż.  Z a w a d o w s k i  m. p. 

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

Ostrzeżenie. Za robienie 
długów  przez m oją 

żonę Bdzl? Nowakowe, córkę 
Koislsulejo i Franciszki |o- 
notów, zamieszkałych w 
N ow ej-W si, pow . Ka­
towice, żadnej odpo­
wiedzialności na siebie 
nie b iorę  i d ługów  spła­
cać nie będę.

Maż S. Nowak, Pawonków. 
S A A A /V A A /
p ie g a n c k i  sk ła d  M
“  osobno lub 3-4 po- 
kojow em  mieszkaniem 
w centrum większego 
m iasta na G órn . Sląsiru 
poszukuję od zaraz za 
natychm iastow ą zapła­
tą. Oferty proszę skie­
row ać pod H. F. do 
B iura O głoszeń ,,IRO“  
Bydgoszcz.___________

„Buchaltcryjne
W spółczesne Wykłady" 
P a i l i e r a  gw arantują 
wlelodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za- 
miejscowi lis to w n ie .

siecznie

k r m sft -F o z n a H
/tleje  M arcin kow sk iego?
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni. ^

Lekarz ‘ S S S T
niczną p o s z u k u  j e

zastępstwa
w Kasie Chorych itp. 
Zgłoszenia z podań ieni 
warunków  nadsyłać 
pod „Z as tę p s tw o "  d o
Administracji „Katolika 
Polskiego" Katowice.

Czyłelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena O procent 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub  
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice 1 9 3 0  

III. n w a r ta ł 9 .0 0 1 .08 1 0 .0 8
Katolik Polski lub  
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice

mięs ląc

lipiec 1930 r. 3 ,0 0 0 .3 6 3 .3 6

imię, nazwisko f dokłaany aares.zamawfaiącega. 

Wrtrflowsnfc maedn pocztowego*

Z odebrania powyzsafejsumy Vwiittiemy.

rm tę , narw ffflro  1 dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie urzędu pocztowego :

Z odebrania powYisżól rsumv fcWłttiłemy;

I dftia


